ZUS wypłacił pierwsze "kompensówki"

1540 zł wynosi przeciętne nauczycielskie świadczenie kompensacyjne, czyli prawie dwa razy więcej niż się początkowo spodziewano! Do końca października br. Zakład Ubezpieczeń Społecznych przyznał „kompensówki” trzem nauczycielom - informuje "Głos Nauczycielski". 

Od lipca do października br. do Zakładu wpłynęły 23 wnioski, z czego rozpatrzono 14. ZUS przyznał trzy „kompensówki”, w jedenastu przypadkach wydał decyzje odmowne. Najbardziej elektryzującą, a zarazem zaskakującą informacją jest wysokość przeciętnego świadczenia – 1540 zł i 35 gr. 

- Może zastanawiać znacząca liczba odrzuconych wniosków. Należy się dokładnie przyjrzeć, czy nie nastąpiła błędna interpretacja prawa przez ZUS. Bardzo pozytywnie odbieram wysokość świadczenia. Jeszcze raz mamy dowód, że „kompensówka” była potrzebna środowisku nauczycielskiemu, że wbrew różnym niedowiarkom, którzy mówili o „głodowych świadczeniach”, sytuacja jest kompletnie inna. Mam nadzieję, że świadczenie kompensacyjne będzie stosowane w sytuacjach tego naprawdę wymagających. Zachęcamy wszystkich, którzy mogą tak uczynić, do kontynuowania pracy - powiedział "Głosowi" prezes ZNP Sławomir Broniarz.

Jak przypomina tygodnik, gdy nad ustawą pracował Sejm, pytanie o pieniądze, jakie otrzyma co miesiąc nauczyciel decydujący się na „kompensówkę”, było najczęściej zadawane, a odpowiedzi nie wróżyły wiele dobrego. Posłowie zapisali w ustawie, że świadczenie nie może być niższe niż najniższa emerytura wynosząca 675 zł. Urzędnicy ministerstwa pracy twierdzili, że „kompensówka” może dobić do ok. 800 zł. Inni specjaliści byli większymi optymistami i mówili o kwocie 1000-1200 zł. Tymczasem okazało się, że nauczyciele otrzymują świadczenie w średniej wysokości 1540 zł. To kwota zdecydowanie przekraczająca wszelkie przewidywania i należy się z tego powodu cieszyć – pisze „Głos Nauczycielski”. (mk)
